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Poznań, 19 stycznia. Jak wiadomo, izbie panów
¡ejmu pruskiego poddano pod rozwagę projekt rządowy no- 
relli do prawa prasowego, o którćj czasu swego byliśmy uczy- 
lili wzmiankę o tyle, o ile ona mogła zajmować większą publi- 
¡zność czytującą gazety. Otóż w komisyi izby panów roztrzą- 
i&jącćj ten projekt, zanim przyjdzie przed obrady plenarne 
zby panów, aby następnie rezultat obrad przeszedł dalsze ko- 
eje i drogi potrzebne a może i przemiany, zanim stanie się 
rawem i uzyska moc obowiązującą, w komisyi tćj p. Below 
»niósł poprawkę obostrzającą, złożoną z 6 paragrafów. Gazety 
iszą jakoby rząd zgadzał się na tę poprawkę, a komisya przy- 
gła ją w głównój treści. Poprawka ta w pierwotnćj redakcyi, 
itóra zapewne już lekkim zmianom co do formy uległa, brzmi 
ik następuje:

I. Skoro gazeta lub czasopismo wychodzące w kraju 
skutek zbrodni przez treść pisma popełnionćj ulega wyro-

re' owi sądowemu prawomocnemu po raz pierwszy, albo w sku- 
tk przekroczenia takowego popełnionego w przeciągu lat 
■zecli po raz drugi, wtedy na wniosek naczelnego prokuratora 

i ta być wyrzeczony zakaz dalszego jćj wychodzenia, z powodu 
odawania w niebezpieczeństwo dobra publicznego. Jednakże 
uwania za przekroczenia tylko wtedy się uwzględniają, jeźli 
ipadły na mocy paragrafów 36, 75, 77, 79, 80, 87,100,101, 
02,135, 152,156 kodeksu karnego.

II. Należy przyjąć podanie w niebespieczeństwo dobra 
lblicznego, jeźli dotychczasowe zachowanie się ogólne gazety 
b czasopisma dajo poznawać usiłowanie albo wywarło skutek
kierunkach następujących: 1) podkopania uszanowania 

Bierności dla króla; 2) narażenia publicznego spokoju przez 
idżeganie poddanych państwa przeciwko sobie; 3) wystawia- 
a urządzeń państwa, publicznych władz i ich rozporządzeń, 
)ojga izb sejmowych i ich uchwał twierdzeniem skoszlawio- 
!ch lub nienawistnie przedstawionych faktów albo lżeniem 
izydzeniem, na nienawiść i pogardę; 4) podżegania do nie- 
isłuszeństwa prawom, podkopania bojaźni bożój i moralności, 

(j, miżenia szyderstwem nauk, urządzeń lub zwyczajów którego 
kościołów chrześciańskich albo stowarzyszenia religijnego 
¡nanego; 5) podkopania karności wojskowćj, podżegania nie 
»siadających własności przeciwko klasom własność posiada- 
cym i poświęcenia dobra własnego kraju na korzyść ża­
bnicy.

III. Nad wnioskiem naczelnego prokuratora orzeka z wy- 
czeniem wyższćj instancyi sąd w Berlinie, składający się

, prezesa i dziesięciu innych członków, posiadających kwalifi- 
i fyą wymaganą po etatowych członkach sądu apelacyjnego, 

donków tego sądu mianuje król na lat trzy. Członek, mia- 
wny w przeciąga tego peryodu pozostaje tylko do końca 
go peryodu w czynności. Występujący członkowie mogą być 
nownie mianowani. Do ułożenia wyroku potrzeba udziału 
zynajmnićj siedmiu członków tego sądu włącznie z prezydu- 
cym.

IV. Przed ułożeniem wyroku odbywa się ustna rozprawa 
sesyi niepublicznćj, na którćj nakładcę gazety lub pisma za-

»munikowawszy mu wniosek naczelnego prokuratora i przy­
uczając zastąpienie jego przez pełnomocnika oraz naczel- 
go prokuratora wezwać należy. Przy tćj rozprawie słucha 
l naczelnego prokuratora uzasadniającego swój wniosek, 
tawiającego się nakładcę, odpierającego zarzuty.

V. Przy decyzyi sąd nie jest obowiązany do pozytywnego 
osobu dowodzenia (Beweisregeln) ale winien orzekać wedle 
'ego wolnego przekonania, zaczerpniętego z całego ogółu roz- 
aw i dowodów. Wyrok, który winien być zaopatrzony po­
lami, ogłasza się na sesyi, na której ukończono ustne roz- 
awy, albo w naznaczonćj ku temu celowi nowćj sesyi, 
dzieła się piśmiennie nakładcy na jego żądanie.

VI. Publiczne obwieszczenie orzeczonego zakazu natych- 
ast po jego wypowiedzeniu ogłasza się ze strony sądu przez 
aatsanzeigera.

Dnia 18 stycznia z okoliczności uroczystości koronacyjnćj 
rderowćj N. Pan udzielił ordery licznym osobom. Wedle 
su Staats-Anzeigera zapełniającego półczwarta łamu, 
Sdzy innemi otrzymali: Wielki krzyż orderu orła czerwo- 

z liściem dębowćm: Ub den, minister stanu i pierwszy 
!Zes naczelnego trybunału w Berlinie. Order orła czerwo- 

pierwszćj klasy z liściem dębowćm: Bodę, rzeczywisty 
ny radzca i prezes bezpośrednićj komisyi egzaminacyjnćj 
awiedliwości w Berlinie. Gwiazdę do orderu orła czerwo­
no drugićj klasy z liściem dębowćm: Broicher,. pierwszy 
IZes sądu apelacyjnego kolońskiego, br. Eulenburg, mini- 
r stanu i spraw wewnętrznych; dr Lehnert, rzeczywisty 
iy radzca wyższy rejencyjny i podsekretarz stanu w mini- 
tstwie spraw duchownych, oświecenia i lekarskich; dr 
eckt, pierwszy prezes sądu apelacyjnego w Gryfii; 
r&mpff, rzeczywisty tajny wyższy radzca sprawiedliwości 
erwszy prezes kamergerichtu. Order orła czerwonego dru-
I klasy z liściem dębowćm: Alvensleben, jenerał major 
pendant Poznania; Br<»uchitsch, wiceprezes sądu ape- 
Juego szczecińskiego; Buchtemann, wiceprezes ka- 
gerichtu w Berlinie; dr Daniels, wyższy radzca trybu-

II 1 profesor w Berlinie; Kitzing, prezes sądu apelacyj- 
» Koźlinie; Knerck, tajny wyższy radzca rejencyjny

ninie; hr. zur Lippe, minister stanu i sprawiedliwości; 
nin jln’tZ| Pierw8zy prezes sądu apelacyjnego w Po- 

u. Order orła czerwonego trzecićj klasy z pętlicą: A d 1 u n g,

naczelny prokurator u kamergerichtu w Berlinie; bar. Ende, 
prezydent policyi w Wrocławiu; For ni, wyższy radzca trybu­
nału w Berlinie, Ilartmann, naczelny prokurator u trybunału 
w Berlinie; Meier, radzca kamergerychtu w Berlinie; 
Stosch, wyższy radca trybunału w Berlinie; Theremin, 
radzca kamergerychtu w Berlinie; T o o p, wiceprezes rejencyi 
w Poznaniu. Order orła czerwonego czwartćj klasy: Arndt, 
dyrektor sądu powiatowego w Chełmnie; Borchert, komi­
sarz dystryktowy w Łabiszynie; Borowski, kasyer powia­
towy w Rawiczu; Brandenstein, tajny radzca sprawiedli­
wości w ministerstwie sprawiedliwości; Carus, radzca konsy- 
storyalny w Poznaniu; Eding, radzca sądu apelacyjnego 
w Magdeburgu; dr. Enger, dyrektor gimnazyum w Ostrowie; 
E r n s t , radzca sądu apelacyj nego w Wystruciu; S p r e n g e 1, 
woźny i egzekutor przy sądzie powiatowym w Wejherowie; 
Stor z, tymczasowy wachmistrz powiatowy w Gnieźnie ; Tietz- 
mann, sołtys w Starym Kobylinie, w powiecie krotoskim; 
Torge, pocztowy pojezdaik w Poznaniu; Wagner, starszy 
woźny i kasztelan w Bydgoszczy; Warzoński, woźny po­
wiatowy w Bydgoszczy.

Berlin, 18 stycznia. Senat kryminalny kamergerichtu 
pod przewodnictwem tajnego rudzcy sprawiedliwości Nicolo- 
viusa zajmował się dziś sprawą prasową wytoczoną siedmiu 
redaktorom berlińskich gazet z powodu oświadczenia o rozpo­
rządzeniu prasowćm z dnia 1 czerwca r. 1863, w drugićj in­
stancyi. Oskarżenie opierało się o §§ 101 i 102 karnego ko­
deksu; sędzia pierwszćj instancyi był wyrzekł uwolnienie, 
prokuratorya apelowała. Dziś w terminie andyencyjnym pro­
kurator jeden tylko punkt oskarżenia, utrzymywał:” obrazę 
ministerstwa. Z oskarżonych jeden tylko przybył; z obroń­
ców występowali radzca sprawiedliwości Ulfert i rzecznik Holt- 
boff. Po krótkićj naradzie sąd potwierdził wyrok pierwszćj 
instancyi i oskarżonych uwolnił.

Brodnica, 16 stycznia. Nadwiślanin donosi, że dnia 4 
stycznia z nakazu landrata brodnickiego p. Jounga w Jagusze- 
wisach pod Jabłonowem odbył ścisłą rewizyą w asystencyi 
sześćdziesięciu włościan, po więkśzćj części Niemców z Kamie­
nia, uczęstowanych poprzednie wódką, a każdemu wymawiają­
cemu się od tćj wyprawy nocnćj zagrożono karą pięciu tala- 

’’ rów. Wybrali się więc wszyscy uzbrojeni w widły, kosy, mo­
tyki, a niektórzy w strzelby, dla spełnienia rozkazu. Obława 
miała się odbyć na „insurgentów.“ Po kilkogodzinnych po­
szukiwaniach we dworze nie znaleziono żadnych „insurgentów.“ 
Mandatu nie wręczono właścicielowi, p. Rutkowskiemu, tylko 
żandarm ukazał mu podpis p. landrata.

— W orędowniku powiatowym czytamy następujące ogłosze­
nie : „Landratowskie rozporządzanie z dnia 31 grudnia r. z. ty­
czące się paszportów wydanych cudzoziemcom przez magistrat 
w Lidzbarku (Lautenburg w czasie od 25 lipca do 18 grudnia) 
cofa się niniejszćm. Gdyby na mocy tego rozporządzenia 
miały nastąpić aresztowania, mają natychmiast być zniesione.

Brodnica, 7 stycznia 1804. Landrat. Z polecenia H a ar­
ia njd, asesor rejencyjny.

KRÓLESTWO POLSKIE.
■f Warszawa, 17 stycznia. Od lat kilkunastu przyjętym 

tu było zwyczajem, że w dzień Nowego roku wschodniego stylu, 
namiestnik Królestwa udzielał wsparcia pieniężne urlopowanym 
i dymisyonowanym żołnierzom wojsk rosyjskich; otóż i tego roku 
zgromadzili się oni przed zamkiem celem wyżebrania zwykłćj 
zapomogi. Berg spostrzegłszy zgromadzonych z dwustu ludzi 
na placu zamkowym i dowiedziawszy się o celu ich przybycia, ka­
zał ich wprowadzić w dziedziniec, bramy pozamykać, a następ­
nie otoczyć wojskiem i zapędzić na Fragę, gdzie nazajutrz 
głowy im ogolono i do wojsk wcielono. Miła, a niespodziewana 
kolenda 1 W ogóle dzień Nowego roku rosyjskiego dał nam 
się mocno we znaki: w prażnik zwykło sołdactwo pohulać, 
a gdy przy powinszowaniach noworocznych złowiło się kilka 
kopiejek, hulanka była dotkliwszą niż zazwyczaj; aresztowano 
więc po ulicach wielu młodych ludzi, podejrzanych z fizyogno- 
mii lub ubrania, między innymi przytrzymał pijany milicyant 
Jabłońskiego, ucznia klasy siódmćj drugiego gimnazyum, wra­
cającego o godzinie 6 wieczorem z latarką w ręku od kolegi, 
z którym wspólnie lekcye odrabiał. Znany już z gorliwości 
swój służbowćj komisarz cyrkułu X Rydzewski, mając sobie do­
stawionego Jabłońskiego, szesnastoletniego młodzieńca, za­
pytał go, po co w tćj porze włóczy się po ulicach? a gdy Ja­
błoński odpowiedział, że wraca z nauki, Rydzewski za zuchwałą 
tę odpowiedź kazał mu wyliczyć 10 batów, kiedy zaś pod pla­
gami zawołał katowany, że niewinnie go dręczą, oburzony tem 
komisarz wyliczył mu jeszcze 40 plag, poczćm do lochu wię­
ziennego wtrącić go polecił. Nazajutrz z rana wytargał go 
jeszcze za włosy i kopnąwszy nogą wypchnął na ulicę. Rektor 
gimnazyum p. Rogiński przedstawił to haniebne nadużycie dy­
rektorowi komisyi oświecenia, który tćż przyrzekł donieść 
o nićm namiestnikowi, wszakże skutek zażaleń łatwo da się 
przewidzieć. Dyrektor za skargę na postępowanie wiernego tro­
nowi urzędnika dostanie naganę, a p. komisarz za swą gorliwość 
pochwałę.

Manipulacye adresowe odbywają się dawnym trybem: 
obecnie zwołują urzędników do cyrkułów, a gdy który wyma­
wia się od podpisu zasłaniając się rozporządzeniem namiest­
nika s miesiąca marca 1861 r. któróm podpisywanie jakichbądź 
adresów i próśb do tronu, bez wyraźnego zezwolenia władzy
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, właściwćj surowo zostało wzbronionćm, zapisują go do od- 
dzielnćj kontroli z odgróżką, że nie zadługo dowie się skutku 
swćj odmowy. Drozdowicz wybrał się z powinszowaniem No­
wego roku do ks. prałata Rzewuskiego, a oświadczywszy czułe 
swe życzenia, prosił przy tćj sposobności o podpisanie adresu 
z polecenia namiestnika, czćm obrażony sędziwy prałat, za drzwi 
go wyprosił.

W tych dniach zgłosił się do dyrekcyi Towarzystwa kre­
dytowego jakiś żyd z prośbą o wymianę kuponów skradzionych 
br. Andrzejowi Zamoyskiemu podczas rabunku w pałacach jego; 
zapytany od kogo nabył rzeczone kupony, żyd oświadczył, że 
polecił mu zmienić takowe pułkownik wojsk rosyjskich Laba- 
now, ten sam który aresztował hr. Stanisława Zamoyskiego. 
Dyrekcya zatrzymała kupony i raport gdzie należy złożyła. 
O dalszym przebiegu tego interesu donieść w czasie właściwym 
nie omieszkam.

Gazety zagraniczne donosiły, że sprawca zabójstwa dozórcy 
Galińskiego został już przytrzymanym w osobie jakiegoś cze­
ladnika rzeźnickiego. Rzeczywiście w pół godziny po wypadku 
tym, zatrzymano przy ulicy Tamka jakiegoś rzeźniczka jako 
podejrzanego o czyn dokonany, z powodu, iż świadkowie wy­
padku zeznali, że sprawca miał białą chustkę na szyi, a i ów 
aresztowany takąż miał chustkę; przyprowadzony do cyrkułu 
po wyliczeniu mu stu batów przyznał się do czynu mu zarzuco­
nego. Badani następnie koledzy jego zeznali jednak pod przy­
sięgą, iż aresztowany wspólnie z nimi pracował od świtu 
w szlachthuzie i krokiem nigdzie się nie wydalał, dopiero w po­
wrocie ze szlachthuzu został przytrzymanym; w skutek zeznań 
tych powtórnie słuchany ów rzeźnik oświadczył, że wprawdzie 
o niczóm nie wie, przyznał się jednak do zabójstwa, chcąc unik­
nąć dalszego katowania, bo zdawało mu się, że łatwiejsza śmierć 
na szubienicy niżeli pod batem. Jakoż w następstwie dal­
szego śledztwa wykazała się zupełna niewiność posądzonego.

Mówią, że i Szyndler ma być niewinny i tylko pod batem 
przyznał się do zabójstwa Rothkircha.

W tych dniach wywieziono ks. Nowodworskiego redaktora 
Przeglądu Katolickiego.

Warszawa, 16 stycznia. „Wiadomości i rozporządze­
nia policyi narodowćj“ wychodzą i w tym roku ze zwykłą pun­
ktualnością. Numer 2 tegoż pisemka zawiera między innemi 
co następuje:

„Hr. Stanisław Zamoyski aresztowany po zamachu na 
Berga, wziął z sobą do cytadeli pewną sumę pieniężną w lis­
tach zastawnych. Suma ta według przepisów więziennych zo­
stała mu odebraną i w depozycie złożoną w kancelaryi komi­
syi śledczćj, następnie jak się to niżćj pokaże, musiała być od­
dana jenerałowi Jermołów komendantowi cytadali. Pan Wła­
dysław Grabiński, były sekretarz komitetu Towarzystwa rólni- 
czego, posiadający spis numerów listów zastawnych znajdują­
cych się u hr. Zamoyskiego, zapewne w przekonaniu, iż listy te 
są własnością spółki żeglugi parowćj, złożył spis numerów 
w dyrekcyi Towarzystwa kredytowego, żądając kwestyonowa- 
nia listów temi numerami opatrzonych. Kilka dni temu do 
kasy przyszedł starozakonny, żądający zmiany 60 rublowego 
kupouu od zakwestyonowanego listu; zapytany zkąd go po­
siada, odpowiedział, iż go otrzymał od jenerałowćj Jermołów.
Z tego powodu zawiązała się korespondencya między dyrekcyą 
Towarzystwa a komisyą śledczą, która dotąd nie jest jeszcze 
ukończoną. Fakt ten nie potrzebuje komentarzy. Dziennik 
Powszechny, który pisma nasze raczył nazwać zbiorem 
kłamstw i potwarzy,“ może go zechce lepićj objaśnić.

„Jakkolwiek przy dzisiejszćm rozwinięciu życia rodzinnego 
a zupełnćm opustoszeniu kawiarni i szynków, ostrzeżenie obe­
cne zdaje się być zby tecznćm, jednak ze względu na bezpieczeń­
stwo niewielkićj liczby osób, których okoliczności zmuszają do 
odwiedzania podobnych zakładów, jako tćż zważając na ko­
nieczność samego faktu, donosi się, że dnia 7 stycznia rozka­
zem oberpolicmajstra wydanym za pośrednictwem komisarzy 
policyi poleconćm zostało właścicielom restauracyi, kawiarń 
i szynków, aby gości nazywających się między sobą po imieniu 
donosić stójkowym policyantom i takowych aresztować. Jeżeli 
Europa zechcąuwierzyć faktowi tak monstrualnie nieloicznemu 
jakimże śmiechem olbrzymim zaśmiać się powinna, widząc, jak 
dla dogodności szpiegów, którym polecono zbierać co najwię- 
cćj nazwisk, bracia i kuzyni nie mogą się wcale nazywać mię­
dzy sobą, a rozkazem ober-policmajstra, kalendarz katolicki 
wycofany został z użycia.“

— Na potwierdzenie wiadomości o zamknięciu granicy 
Królestwa nakazem urzędowy m moskiewskim, przytacza C h w i la 
rozporządzenie naczelnika wojennego proszowskiego tćj treści:

„Naczelnik wojenny oddziału proszowskiego numer 54. 
Dnia 18 (30) grudnia 1863 r. miasto Proszowice.

Do wójtów gmin i burmistrzów miast.
Z mocy rozkazu p. o. namiestnika Królestwa polecam 

wójtom gmin i burmistrzom miast co następuje:
1) Ogłosić mieszkańcom swych gmin, że odtąd zabronione 

jest wydalenie się za granicę tak za paszportami jako tćż kar­
tami legitymacyjnemi i ktoby wbrew temu zakazowi za granicę 
poważył się wydalić (o czćm wójci gmin i burmistrze miast do­
nosić mi są obowiązani) pociągnięty zostanie do odpowiedzial­
ności i kary za potajemny przeehód granicy przepisami ozna- 
czonćj.

2) Ogłosić również mieszkańcom aby nikt z gminy do 
gminy chociażby sąsiednićj bez świadectwa na każdą podróż 
wydanego i poświadczeniem naczelnika wojennego zaopatrzo-



nego wydalać się nie ważył, inaczćj będzie przez wojsko za­
trzymany i do kary rs. 10 pociągnięty.

3) Uprzedzać osoby za paszportami zagraniczneaii 
w kraju tutejszym przebywające, że odtąd (1 stycznia 1864) 
dowolne i częste podróżowanie z kraju tutejszego za granicę 
i napowrot jest im wzbronione i pozostać winni albo stale 
w kraju tutejszym, albo tśż wydaliwszy się za granicę ztamtąd 
już nie wracać.

4) Powiadomić właścicieli ziemskich i dzierżawców dóbr 
tutejszo-krajowych dotąd za granicą przebywających, iż jeżeli 
w przeciągu miesiąca jednego nie wrócą do kraju do miejsca 
stałego ich zamieszkania, majątki ich ulegną konfiskacie.

5) Dopilnować zaprowadzenia po wsiach i miasteczkach 
w każdym domu, nie wyłączając domów dworskich we wsiach, 
tablicy lub kartki, która ma wszystkich domowników z imienia 
i nazwiska i wieku, niemnićj rysopis osób począwszy od lat 12 
do najstarszego wieku obejmować. Każden gospodarz, któ- 
renby takićj tablicy nie zaprowadził, ulegnie karze rs. 1. 
O czćm wysłane oddziały wojska przekonywać się będą.

Rozporządzenie powyższe ma być we wszystkich szczegó­
łach Bpełnione pod odpowiedzialnością posłów gmin i burmis­
trzów miast, podp. major Gawryłów.“

— Korespondent tutejszy pisze na dniu 13 b. m. do 
Chwili: Z rozpoczynającym się dzisiaj nowym rokiem sta­
rego stylu, upływa ostateczny termin naznaczony do uśmie­
rzenia powstania. Terminów takich było już niezmiernie dużo 
i Berg pod tym względem nie jest szczęśliwym od swoich po­
przedników; każdy z kolejno zmieniających się tu carskich 
namiestników zbroczy się krwią, napoi niedolą, obciąży łupa­
mi, ale w niczćm nie przyczyni się do utrwalenia panowania 
rosyjskiego; owszem powstanie zbrojne na polach dalekie jest 
od upadku, a każde ognisko rodzinne polskie jest fortecą 
którą zdobywać Moskale muszą. Od najzamożniejszych pała­
ców do najniżśzćj strzechy, wszędzie napotykają ducha cywili- 
zacyi rodzinnćj polskićj, czasem nieświadomego siebie, a za­
wsze stojącego wałem przeciw tatarskim usposobieniom nie­
woli i rozboju. Tego ducha narodowego wystawiają dziś Mo­
skale na próbę adresu i balów hucznych; gwałt mający siłę 
prowadzić do więzień i na szubienicę, ma ją bezwątpienia do­
stateczną by poprowadzić ludność na woskowane posadzki kar­
nych salonów, ale nikt nie wraca z więzienia stronnikiem mo­
skiewskim, nikt tćż nim nie powróci z korrekcyjnego balu. 
Jedno i drugie jest aktem samowolności, wywołującym obu­
rzenie. Intrygi adresowe są takimże samym gwałtem obmier­
złym, niemającym znaczenia w oczach tego kto podpisuje, wie­
dzącego, że lepićj dać podpis niż głowę lub majątek. Znie­
sienie żałoby z ubiorów nie zniosło jćj w sercach i niezmieniło 
charakteru kobiety polskićj; tak samo jak wszelkie inne gwał­
tem wydarte objawy, nie wpłyną na przebieg powstania, ani 
nie zmodyfikują położenia.

Wczoraj wyszedł od Berga rozkaz zebrania wciągu dwóch 
dni doststecznćj liczby podpisów na adres i to od znaczniej­
szych obywateli, nietylko od gmin jak dotąd. Więc tćż mo­
skiewska polieya używa wszelkich sprężyn, straszeń, obietnic, 
figlów, podstępów, aby nazbierać podpisów; chodzą po do­
mach i bez względu na stan, płeć i wiek wymuszają podpisy; 
wzbraniającym się oświadczają, że to im nie pomoże, bo za kilka 
dni w cytadeli podpiszą; prócz tego obchodzą kupców, fibry- 
kantów, właścicieli domów i każą im stawiać się do cyrkułu 
pod surową odpowiedzialnością; a nareszcie łapią na ulicy, 
prowadzą do budki niby dla obrewidowania, czego już zwy­
czajna publiczność, a tam wtykają pióro do ręki i każą podpi­
sywać, lub uważać się za aresztanta. Jeden 14-letni chłopiec 
ściągnięty do budki tym sposobem, uwolnił się od podpisu 
i aresztu, stalćm powoływaniem się, że jest małoletnim, wie, 
iż jego podpis jest nieważny, że jest dopiero w 3ćj klasie gi- 
mnazyalnćj i nie da się pociągnąć do żadnych podpisów, jako 
nieznający praw i obowiązków dorosłych ludzi. Drugi wia­
domy mi fakt jest taki: Wczorai przyszedł milieyant do pe­
wnego studenta szkoły głównćj żądając podpisu na adres; stu­
dent odprowadził policyanta odmową i powołaniem się na to, 
że mu ustawy szkoły zabraniają należeć do podpisów zbioro­
wych. Wielu zamożniejszych obywateli odrzuciło propozycye 
bardzo natarczywe. Nazwisk nie wymieniam, choć może 
Dziennik Powszechny weźmie mi za złe tę wstrzemię­
źliwość. Księdza prałata Rzewuskiego wczoraj do dwunastćj 
godziny w nocy oblegano ustawicznemi prośbami i groźbami, 
ale nie dał się skłonić. Nazwisko to wyjątkowo przytaczam, 
jako będące punktem ciągłych napadów Moskali, którym głó­
wnie o to tylko chodzi, aby jakimkolwiek bądź sposobem wcią­
gnąć duchowieństwo polskie do kałuży swojćj i sprawić tym 
sposobem rozdwojene w Polsce i ostygnięcie w wierze.

W sobotę dnia 9, sprowadzono do cyrkułów wszystkich 
doróżkarzy i woźniców] publicznych, i kazano im podpisywać 
adres do cara. Jeżeli kto wymawiał się tćm, że pisać nie umie, 
to podpisywał jaki urzędnik w jego miejsce. Kto zna wrażenie 
jakie na tych ludzi czyni władza policyjna, gniotąca ich samo­
wolnie od lat wielu, kto zna wszechwładność dzisiejszćj poli- 
cyi, ten łatwo sobie wyobrazi, że wielkiego oporu nie było.

Ogromna liczba aresztowanych, jaką każdy dzień powięk­
sza jeszcze, sprawiła, że w poniedziałek tj. w dzień rozdawa­
nia kartek dozwalających jednorazowego wjazdu do cytadeli, 
obdarzenia bielizną i odzieżą, zbiera się ogromny tłum kobiet 
na dziedzińcu pałacu mennicy, gdzie Korff mieszka. Moskale 
lubiący nietylko dręczyć, mordować, ale i upokarzać, na 
umyślnie urządzili przytóm rozdawnictwie wszelkiego rodzaju 
upokorzenia. Tłumy tćj, oczywiście bardzo różnorodnćj pu­
bliczności, prawie z samych kobiet złożonćj, stoją z obu stron 
pałacu kilka godzin na mrozie, poświęcają czas, najpilniejsze 
może sprawy, aby tylko mieć możność ulżenia losu nieszczę­
snego brata, ojca, męża lub syna trzymanego w krwawych rę­
kach Moskali. Często narażają się na coś boleśniejszego niż 
długie wyczekiwanie. W przeszły poniedziałek poszedłem 
przypatrzyć się zwykłemu aktowi, a trafiłem na nadzwyczajny. 
Około 10 godziny wyszedł jakiś adjutant Korffa, rozdający 
zwykle marki, za któremi otrzymuje się dopiero wstęp do kan- 
celaryi, po otrzymanie biletu do cytadeli. Kobiet bywa kilka­

set, a marek takich w poniedziałek rozdają 20 do 30 ; gdy ; 
więc pokazał się adjutant na schodach, ścisnęły go zewsząd ! 
tłumy, podniosły się wszystkie ręce, delikatne i grube, w rę­
kawiczkach i sczerniałe od pracy, a krocie ust wydawały po­
mieszane okrzyki: do męża! do brata! do ojca! do syna. Ad­
jutant patrzał tryumfująco na te fale oblegające go zewsząd, 
na te ręce wyciągnięte do góry, jak to malują na obrazkach 
dusze w ezyścu, nareszcie raczył rozdawać marki, według 
swego wyboru. Jeżeli kilka lub kilkanaście rękę sięgało, co­
fał rękę z marką do góry, igrał sobie z boleścią krwawą po 
kilka razy, nim wręczył osobie, którą uznał z wejrzenia za 
godną tego względu. Nagle przerwał rozdawnictwo, rozepchnął 
oblegające niewiasty i cofnął się w sienie pałacowe. Po jakimś 
czasie wyszedł Lewszyn oberpolicmajster i zaczął przemowę do 
kobiet: „Po co się tu schodzicie, po co was tyle? czy chcecie 
żeby was sikawkami rozganiać?“ „Pobraliście nam naszych 
mężów, synów, ojców“, odezwało się wiele głosów. „Kiedy 
się pal?, nie trzeba kłaść palca ,w ogień, każdy wie że to pa­
rzy“, taka była senteneya moralno-policyjna, „kto niewinien, 
ten będzie puszczony, kto winien będzie ukarany, a teraz nie 
potrzebujecie ich widzieć, po co się tu zbiera taka zgraja?“ 
Jedna niewiasta nie mogła powstrzymać oburzenia i zawołała: 
„Kiedy tysiącom familii porywacie ich żywicieli pozbawiając je 
utrzymania, to mamy prawo domagać się widzenia naszych 
mężów. Niczyja noga niepostałaby tu, gdybyście nas niezmu- 
szali do tego.“ Policmajster obrócił się w stronę, zkąd szedł 
głos, postąpił ku kobiecie która je wyrzekłe; patrzał na nię 
rozzłoszczony, nareszcie zemścił się konceptem: „To macie 
przecie rząd narodowy, czemuż nieudacie się do niego po 
wsparcie; i od niego nie żądacie opieki?“ Widząc wzgardę 
malującą się na wszystkich twarzach, usunął się policmajster 
do pałacu a niezadługo pokazały się na dziedzińcu sikawki, 
zapewne już zawczasu przygotowane. Większa część osób nie- 
widząc możności otrzymania kartki, rozeszła się, nie było więc 
powodu użycia sikawek: pokazano je na groźbę. Tak kobiety 
nasze mają do wyboru albo pozostawienie losowi powięzionych 
swych krewnych, albo narażenie się na obelgę moskiewską.

Aresztowani w tych dniach: Kosakowski Kwiryn b. urzę­
dnik intendantury moskiewskićj, Stroński Stanisław z apteki 
Dzieciątka Jezus, Majewski kupiec z Miodowćj ulicy, Koby­
lański brat mecenasa. Różański, Dembicki Napoleon, Krajew­
ski b. wojskowy, Jachowicz dependent, Wielonko Marceli dy- 
misyonowany junker, Sobieczewski, Krychowski.

Murawiew przysłał depeszę, żeby na dwa tygodnie wstrzy­
mać z Warszawy wywóz więźniów, bo ma tak duże partye 
w Wilnie, że zajmie kolej żelazną na ten czas, nie chcąc lub 
nie mogąc tysiącami na raz wywozić.

Z nad granicy Królestwa. Poniedziałek 18 stycznia po 
południu. Wczoraj powołano przez komisarzy cyrkułowych 
48 obywateli warszawskich, chrześcian i żydów, z 2 i 4 cyr­
kułu do Berga, z nakazem, by go upraszali o łaskawe wsta­
wienie się do cara, aby raczył przyjąć adresy wiernopoddań- 
cze. Berg przyjął naturalnie bardzo uprzejmie ową deputa- 
cyą (nakazaną) i przyobiecał swą protekcyą. W innych cyr­
kułach taż sama komedya ma się powtórzyć.

□ Z Przasnyskiego, 18 stycznia. Przesyłam wam wyją­
tek z raportu urzędowego o śmierci dowódzcy oddziału Nowic­
kiego, który ztąd przesłano do Warszawy. Raport ten po­
wiada na wstępie:

„Nowicki zginął — myśmy w nim stracili nietylko dziel­
nego naczelnika, ale i prawdziwego przyjaciela. Zginął męż­
nie, bronił się do ostatka, pałaszem poobcinał lance kozakom, 
jednemu z nich obciął rękę, — a widząc, że koz&ctwo nie chce 
mu zadać śmierci, tylko wziąć żywcem, pokazał pieniądze mó­
wiąc: „„niezabijecie, nie dam pieniędzy, nieżywemu sami we- 
źmiecie.““ Niedali sobie dwa razy powtarzać; — trzema lan­
cami przeszyli na wylot pierś walecznego, a pałasz odciął do 
połowy głowę.“

Dalćj podaje raport przyczyny śmierci powstańczego do­
wódzcy, którą głównie przypisuje zamięszaniu, jakie się wkra­
dło w chwili stanowczćj pomiędzy oddział i nieprzytomności 
umysłu jego adjutanta K. Gdy bowiem otoczonemu zewsząd 
Nowickiemu koń padł, a tenże wołał na swych żołnierzy, by 
mu podali innego luźnego, który się znajdował | rzy oddzielę, 
ci potraciwszy w zamięszaniu głowy, zaczęli uchodzić i opu­
ścili wodza. Nowicki był jednym z najdzielniejszych w tych 
stronach oficerów powstańczych, i tak u ludu, jak u obywa­
teli tutejszych w wielkićm poważaniu. To tćż Moskwa z wiel­
kim tryumfem wystawiła ciało zabitego w Przasnyszu na widok 
publiczny, ogłaszając, że z śmiercią Nowickiego stłumiła 
w tych stronach powstanie. Póżnićj porwano go bez trumny 
i wrzucono w ziemię nieświęconą, i nikt z nas niewie gdzie dro­
gie nam spoczywają szczątki.

Z Augustowskiego dowiaduję się, że tamtejszy komisarz 
pełnomocny wojewódzki Ignacy Czyński wielką rozwija czyn­
ność organizacyjną i między innemi w początkach tego mie­
siąca ogłosił do włościan odezwę w litewskim i polskim języku, 
w którćj im tłumaczy stan rzeczy, zwraca ich uwagę na chy­
tre kłamstwa rozsiewane przez moskiewskich szpiegów, celem 
odurzenia i obałamucenia włościan, wskazuje im na bezprawia 
i gwałty moskiewskie, ucisk katolickiego kościoła. Odezwa ta 
bardzo popularnie napisana, powiada w jednym ustępie, iż 
Moskwa czycha na dusze katolików, a pędząc z Rosyi popów 
moskiewskich, którzy mają zająć miejsce zamordowanych lub 
wywiezionych księży katolickich, gwałtem zmusza dzieci wło­
ściańskie do przejścia na schizmę, jak to uczyniła w Wyłko- 
wyszkach. Kończy zaś nadzieją w pomoc Boga wszechmogą­
cego za wstawieniem się Najśw. Panny Maryi Częstochowskiej 
i okrzykiem na pomyślność sprawy. Odezwa ta opatrzona pie­
częcią z potrójnym herbem, pomiędzy nimi ruskim Michała 
Archanioła i napisem w otoku: Drukarnia narodowa woje­
wództwa Augustowskiego.

x Z Augustowskiego, 13 stycznia. Położenie naszego wo­
jewództwa w niczćm się niezmieniło, nie ustają mordy, rabunki 
i pożogi. Moskwa bez ustanku plądruje i do reszty kraj pu­
stoszy.

Oznaczyli termin, naznaczyli pewne punkta i polecili m¡( 
szkańcmn miast i okolic stawić się dla podpisania adresu wie,, 
nopoddańczego, pod zagrożeniem kontrybucyi i utraty osobistjk1 
wolności za niestawienie się; wszelako naród wołał się poddaj101 
wszelkim prześladowaniom i na oznaczony termin nikt pranj-T 
nie stawił się, prócz kilkunastu szpiegów, tchórzy i innoziemcó» °ro 
Moskwa w inny sposób sobie poradziła; ułożywszy adres wed|d° 
swój myśli, wysłała takoT?y z wojskiem, które od wsi doí¡2rf 
chodzi knutami ¡rabunkiem zmuszając do podpisywania sdrea|Pac 
Wielka się ztąd dla Moskwy wydarzyła gratka, bo pod jjoz; 
rem podpisów” rabują dwory, które tćż już zupełnie ze wszy^ie! 
kiego ogołocono.

Wszystkie więzienia powiatowe są przepełnione więźnisu^ 
z któremi w sposób najniegodziwszy obchodzą się, prócz teęn,u 
co tydzień deportacya w Sybir uskutecznia się. Komisy» ślef 8a 
cza, która sądzi więźniów, dopuszcza się nadużyć, nakazują 1°' 
wielkie okupy. I tak np. w Tykocinie za uwolnienie pewnej 021 
kupca starozakonnego komisya kazała sobie zapłacić 15,00 
rubli , a w Łomży takoż od starozakonnego 5000 rubí0,11 
Jakże zresztą nie mają korzystać powiatowi naczelnicy, kieł® 
daje przykład sam naczelnik wojenny Bakłanów, którMl 
za uwolnienie jednego niewinnego syna obywatelskiego 
sobie dać futro sobolowe dla swćj żony; jest to fakt, który spe

dzidziewam się, że sam Bakłanów zaprzeczyć go nie może, gdj ., 
w tćm futrze żona jego chodzi.

Z powodu zimy obozy powstańcze rozdzieliły się na 
części, w rozmaitych punktach Moskwę alarmują i często tępie­
nie dając jćj spoczynku, ani w dzień ani w nocy. Moskr“e 
o tćm nic nie wspomina w swych buletynach, a to dla tego, ab™ 
się pochwalić, że powstanie w Augustowskićm nie istnieje, i 
dawno temu kilku Moskali nasi zabili około O li ty, Sopelj,A 
i pod Szypliszkami.

W tych dniach po calćm województwie w wielkiej iloi 
ukazały się odezwy komisarza pełnomocnika województwa 
gustowskiego; odezwy te są w polskim i w litewskim językj)“.

Z Lubelskiego, 11 stycznia piszą do Gaz. Nar. „Czytst’,< 
cie tylko srogie ukazy Berga wDzienniku Powszechny^ 
i z nich sądzicie o stanie naszego kraju. Tymczasem istott tut! 
położenie jest daleko okropniejsze, Ukazy wszystkie w wyklin 
naniu dopiero nabierają prawdziwego znaczenia. Ukazy, ogljen 
szane publicznie przez Moskwę, są dla Europy, ale tajne ¡nos 
strukeye dla wykonawców, nadają im dopiero prawdziwą itr?, 
niosłość. Czytacie o urządzeniu policyjno-wojennego zarząi noc 
Opowiem teraz jak go wykonują Moskale od chwili, gdy t ran 
policyjno-wojenny zarząd wszedł w życie. Oto naczelnik pi 
cyjno-wojenny udaje się na przegląd swego okręgu z odd: 
lem wojska. Przybywszy do wsi, otacza dwór i odbywa re1 
zyą. Szczęściem jest właściciela, jeźli co znajdzie, bo wti 
więżą go natychmiast i odprowadzają do turmy. Najgor; 
jeźli nic nie znajdzie. Wtedy kozacy z rozkazu wojćńno-pi 
cyjnego naczelnika chwytają go i tak długo biją pletniami 
pókąd się nie przyzna. Nic tu nie pomaga najspokojniej 
dotąd zachowanie się. Moskale wszystkich Polaków bez wy^, 
tku uważają za buntowników. Jeżeli przez wieś przechod(ug 
oddział polski, a włościanie dali mu żywność, na całą wieś i !c, 
kładają kontrybucyą a potćm ją palą i rabują. Teraz dopif ¿j 
pokazuje się, dla czego Moskwa kazała wszystkim za paszpUj 
tarni za granicą będącym wracać do kraju, do miejsc żarnie? 
kania. Dla czego mieszkającym po miastach guberskich f 
wiatowych lub .w Warszawie, kazała wyjeżdżać na wieś ? 0 
dla tćm łatwiejszego zniszczenia ich majątków, dla uwięzie® 
lub zgniecenia łatwiejszego właścicieli po wsiach.

Moskwa nie wątpi ani chwili, że całe włościaństwo jest 
przeciwne, że sprzyja walce. Gdzie więc przybywa do wsi, ti 
głosi, iż dotychczasowe zachowanie będzie puszczone w nie] 
mięć jako uwiedzionym, ale odtąd mają zamknąć wsie ko! 
wrotami, mają postawić straże, i każdego przejeżdżając 
chwytać, mają pod dozór wziąć dwór itp., za co przyrzeka 
nagrody, ulgi w podatkach itp. Na niezamknięcie wsi k' 
wrotami, na niewystawienie straży wyznaczone są kary cii 
sne na sołtysów, a kontrybucye na resztę włościan. Za prM 
nocowanie i pożywienie powstańców grożą spaleniem wsi, I 
już w kilku miejscach wykonano. Lud przyprowadzony jw 
tćm do ostatnićj rozpaczy. Stawia straże, ale nie zatrzymifa 
nie odmawia pożywienia a dopytuje się kiedy każą rusita] 
wszystkim na Moskwę. Wszstkie te groźby i środki nie obiirug 
cają się jak tylko przeciw Moskwie. $'0i

Działania wojenne z powodu zimy prawie ustały z 
stron. Śniegi u nas spadły wielkie i wielkie zamiecie, fe 
wsi do wsi nikt nie jeździ, więc zawiane są wszystkie drom j 
Oddziały powstańcze większe rozdzielono po większćj części lz«ą 
małe partye i rozłożono po okolicach, w zimie mało przysWzg 
nych. Moskale co dni kilkanaście wyruszają zwykle z swrelac 
legowisk i z rozmaitych stron dążą ku jednemu punktowi, g™' • 
im ządenuneyonowano pobyt powstańców. Najczęścićj Rc 
cają nie spotkawszy nikogo i znowu po znużeniu wypoczywy® 
Choroby między wojskiem maskiewskićm są liczne, a szpiws! 
przepepełnione zapadłymi na tyfusy, które zaraźliwie yoclwg
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FRANCYA. J®
Paryż, 15 stycznia. Zaczynają się uspakajać ci, którj^ 

obawy w skutek przemowy cesarza do kardynała Bonnec® c . 
sięgały tak daleko, iż już czekali na chwilę, kiedy zostaną ‘ 
fnięte te nawet swobody, któremi się dotąd cieszy naród 
cuski. Kardynał Bonnechose wstąpił dziś do senatu; 
wspomnieć, że kapłan ten nim został księdzem, był BOf?pt 
Staraniom ambasady rosyjskićj udało się, że ustęp a®}S2c; 
o utrzymaniu dobrych stósunków z Rosyą nie zostanie usu»1^ 
jak tego chce poprawka p. Lehon. Co najwięcćj, będzie 
sympatyczne wyrażenie o Rosyi nieco chyba złagooz(liojj 
i w chłodniejszych troszeczkę określone wyrazach. AnibĄkg, 
rowie anamiccy, o których tak się kłopotał Pays, zajs°wę 
szczęśliwie do Messyny. Podróż tylko trwała nieco “‘|ój 
w skutek burz wielkich. Prosili oni cesarza o udzieleoje kp0 
lepszego statku; odejdzie więc wnet parowiec, który ’cB TO 
wiezie do Aleksandryi. *ooa

nają grasować.
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!lt Paryż, 16 stycznia. W ciele prawodav-ezém p. Pouyer- 
Scpertier, protekcyonista, przemawiał wczoraj przeciwko wol- 
¿ności handlu; odpowiedział mu p. Java!. Dziś sprawę tę pod- 
%}p. August Chevalier, ekonomista równie znakomity jak 
Mat jego Michał i oświadczył się za wolnością, handlu ; w po- 
” dobnym duchu mówił w imieniu rządu p. Forcade la Roquette, 
’^resztą dyskusya nie odznaczała się żadnym szczególnym wy- 
\a(ikiem. W czwartek z okoliczności petycyi p. Darimon, wy- 
r\t6sowanéj przpciw postępowaniu administracyi z prasą, będzie 
Ciekawa dyskusya w senacie. Mówią nawet, że ks. Napoleon 

głos zabiorze za wolnością prasy, co nie zdaje się prawdopodo-
„ bné®. Stronnicy wojny upatrują dobrą wróżbę w zamianowa- 
at niu p. Penaud komendantem eskadry ewolucyjnéj, po panu Ri-
2 gaiilt de Genouilly. Vieeadmiral Penaud brał bowiem w roku 
? 1854 udział w zdobyciu Bomarsundu, a roku następnego dowo- 

l1''dził francuskiemi siłami na Bałtyku, gdzie odznaczył się przy
3 bombardowaniu Sweaborga. Pan OÍlivier skończył raport 

o przekopie przesmyku suezkiego, przeznaczony dla cesarza.
i i Cieszą się tu, że przy bankiecie w mieście Suez z powodu spro- 
,? wadzenia do miasta wody słodkićj konsul angielski pił zdrowie
* pana Lesseps.

— O Meksyku donosi Monitor, że jenerał Bazaine spo-
T dziewa się ukończyć szczęśliwie teraźniejszą wyprawę i powró-
* • cić w drugićj połowie stycznia do Meksyku. Stan zdrowia we 

;wojsku ma być wyborny. Raport wyższego dowódzcy z Vera-
^Cruz potwierdza, iż w okolicach gorących nie ma już ani je­
zdnego oddziału gierylasów. Nad koleją żelazną pracują skrzę- 
5Ł.jtoie, handel miasta Vera-Cruz rozwija się, a wielka liczba sta- 
’ vftóff zawija do portu. Do C o r r. H a v a s zaś piszą zVera-Cruz : 

uj,Arcybiskup meksykański i jen. Solas objęli znów swe miejsca 
ęrejencyi. Ze wszystkich stron mnożą¡się protestacye prze-

¡Ijcfflko kandydaturze arcyksięcia Maksymiliana. Nawet w sto- 
‘ jicy zaszła demonstracya w tćj myśli, która mogłaby była do- 

prowadzić do niepokojów, gdyby nie przezorność jen. Neigre.
"' Opinia publiczna tak jest w tym względzie wzburzoną, iżw mia- 
zyt siaeh, które świeżo zajęły wojska francuskie, nie usiłowano 
n^ogiaszać się za arcyksięciem. Więcćj daleko sprzyja ludność 
ôti tutejsza okupacyi francuskićj ; cbce albo anneksyi do Francyi, 
ryb albo rzeczypospoiitéj, ale ks. „Austríaco“ sobie nie życzy. Re- 
ogljencya zmieniła herb meksykański. Z San Luis de Potosi do­
te ¡noszą, iż prezydent Lincoln oświadczył Juarezowi, że dopóki 
ą fc wojna z Południem, nie może mu wcale przynieść po- 
zą< aocy. W Yucatanie miała wybuchnąć wojna domowa. Do 
y t rancuskiéj legii cudzoziemskićj wstąpiło wielu Iudyan, którzy 
PG ¡¡5 doskonale prowadzą.“ Inne wiadomości nadeszłe z Me- 

bhisyku nie potwierdzają powyższego dniesieniaKorrespon- 
reiyi Hava's względem niechęci ku arcyks. Maksymilianowi. 
vt8i ANGLIA.
^r‘ Londyn, 15 stycznia. Wczorajsza Times podaje list libe- 

sinego członka parlamentu, pana Grant Duff, który zaopa-
? .a,zony rekomendacyą poselstwa angielskiego udał się do Wilna 
æl'. Warszawy, gdzie oglądał więzienia, które mu się bardzo po- 
wJfe.ły. Ganił tylko niedostateczną wentylacyą. P. Grant 

uchodził za przyjaciela Polaków. Opinia jego o więzie-
¡ch rosyjskich wywołała więc powszechne zdziwienie. Do

’HSln. Z tg piszą ztąd, iż mu zapewne pokazywano tylko to, 
przeznaczoue jest do pokazywania cudzoziemcom.

WŁOCHY.
Turyn, 16 stycznia. Komitet centralny Stowarzyszenia 

radowego włoskiego uchwalił jednogłośnie wygotowanie 
’resu do cesarza Napoleona z protestem przeciw zamachowi 
jego życie. S t a m p a oświadcza, iż zmyśloną jest wieść po­
na przez l’Europe jakoby p. Nigra żądał od p. Drouyn de 
'¡uys pomocy Francyi przeciwko Austryi.
, Turyn, 13 stycznia. Senat ciągnął dziś dalćj obrady nad 
Matem handlowym z Francyą. Minister spraw zagrani­
ach wykazał ważność i korzyści otrzymanych przez Włochy

koBatwień i koncesyi. Traktat ten jest naprzód skutkiem przy- 
ciemerza z Francyą, a powtóre początkiem nowego systemu eko- 
prMicznego.

s'’.l X Florencya, 14 stycznia. .,La questione polacca, 
iy Jjer l’Avovocaío Francesco de Vincenti. Seconda edizione con 

et‘ sggiunte. Italia, 1863.“ (Kwestya polska przez rze-
™s«ika Frańciszka Vincenti; in 16o stron 48 ) Taki jest tytuł 
oWngiego wydania publikacyi poświęconćj sprawie, z którćj 

grafem autor wiąże przyszłość swojćj włoskićj ojczyzny.
,Z T zastanawia się nad początkiem i dążnością pol-

ruc^u; kadzie między przyczyny upadku dawnéj Rzpli- 
p Polskićj formę rządu mięszaną republikańską i monarchi- 

^ra odejmowała państwu siłę; obieralność króla, złe
V Wliczenie władzy prawodawczéj i wykonawczćj, popędy 
S jlf ™eí'ne a krok rozwagi, wybujałość wyobraźni przy ciasnéj 

w*e*e publicznćj obok małćj udolności po-
«8nvn^j' Iefco okoliczności, krom innych, ułatwiły rozbiór potę-

J ¡ti fíi1. siadom. Z kolei przechodzi autor usiłowania narodu 
> no > Podźwignienia się z upadku, przemianę z Księ-

“ffa Warszawskiego na Kongresowe Królestwo, zgwałcenie 
J^Mncyi nadanéj przez Aleksandra I, które sprowadziło 
j, staríe z r. 1830, ucisk niewysłowiony moskiewski na ka-

:tór,%® Polo, który w końcu wywołał powstanie niniejsze prze­
robi Rosyj. Ruch polski, na wskroś narodowy, podejmu- 
ną Ç?8 .8 olbrzymią z przemocą barbarzyńców moskiewskich, 
dfi'Æmuie do głębi i budzi sympatye. Sympatye te żywi 
tfsÇ Upomnienie świetnćj przeszłości polskićj, która zbawiła 

sę«!i8p.e3Claóstwo, i przeczucie, że słuszność i sprawiedliwość 
adr< s¿?aa aa<ł Wisłą, to zapowiedź upadku sprawy ludzkości, 
obieli- -8^vt mało otwierdzonćj w Europie. Te sympatye po­
je Francyi spólne wspomnienia; we Włoszech podo-
ídí’u'i • o niejakie położenia. Po krótkićj paraleli stosunków 
)8S> y¿Sic. * Polskich i dotknięciu interesów Polsce przeciwnych 
lieC rokk-Je aut?r w czdcn łączność interesów Francyi, Włoch 

dli; ,:b WJdzi gotującą się koalicyą przeciwko Francyi, bo do 
a'efe jOs zaSftdy, które urzeczywistnić się nie dadzą, dopóki 
ich Lci e2ni®a Paauje we Francyi. Zwłaszcza Rosya, dumna

^^•ęstwem odniesionćm nad pierwszym Napoleonem, upoko- 
I 11 na Krymie przez Napoleona III, pragnie odwetu; Au­

strya mając w pamięci porażkę we Włoszech, mniema się za­
grożoną zasadą narodowości, którćj broni cesarz Francuzó™. 
Anglia wyrazy sympatyi po mityngach i w parlamencie, więcćj 
niż równoważy zachowaniem się rządu wyrachowanćm i oświad­
czeniem, iż kraj żadnśj dla polskićj sprawy nie chce ponieść 
ofiary i żaden mąż stanu angielski nie da czynnćj Polsce po­
mocy. Anglicy indywidualnie są ludzcy, szlachetni do heroi­
zmu, sentymentalni do przesady; wzięci razem jako całość, 
jako naród, są lodowatćj pozytywności, uosobionćm wyracho­
waniem i sobkostwem. Naturalnie Anglia nie chce prowadzić 
wojny z Rosyą dla samćj sympatyi dla Polski, ale wojna krym­
ska dowiodła, że Anglia ma także li materyalne interess, dosta­
teczne zniewolić ją do walki przeciw olbrzymowi Północy, 
który zagraża dzierżawom angielskim w Indyach. Polska 
z pod Rosyi wyzwolona zrównoważyłaby siłę Rosyi; jakiż więc 
jeszcze większy wstrzymuje Anglią interes? Cherbourg i siła 
Napoleońska psują bardzićj sen Angli:, niż na pół zniszczone 
siły rosyjskie. Od traktatu paryskiego polityka angielska 
stara się Francyą odosobnić, a jeżeli nie wprost jest nieprzyja­
zną, to przynajmnićj dwuznaczną. Ztąd to chciała uwikłać 
ją w bezpłodnćj wyprawie meksykańskićj. Gdyby w krwi 
utopiono polskie przeciw Rosyi powstanie, podniosłaby reakeya 
europojska czoło bezpieczne. Autor wykazuje zamysły rządu 
angielskiego przy początku powstania na szkodę Francyi, 
i przechodzi historyą znanych dyplomatycznych pertraktacyi 
w sprawie polskićj, a w zachowaniu się Austryi widzi potwier­
dzenie swego domysłu gotującćj się koalicyi. Zapobiedz 
przejściu jćj z zasady w czyn, wywołany sytuacyą sprawy pol­
skićj, mogłaby tylko Polska przez zrzucenie jarzma rosyjskiego. 
Sympatye same europejskie nic Polsce nie pomogą. Historyą 
rozbioru Polski dowodzi, że potęga moralna opinii publicznćj 
enropejskićj nie wywoła żadnego wpływu na Rosyą; potrzeba 
czegoś więcćj do poparcia opinii, a interes spóiny Francyi 
i Włoch, szczególnie ostatnich, żąda rychłego załatwienia kwe- 
styi polskićj. W konkluzyi autor nie żąda od Włoch przed­
sięwzięć awanturniczych, ale potępia nieczynność niebezpie­
czną, i w powstaniu polskićm dla Włoch widzi wskazówkę po­
myślną do działania śmiałego. Zdaniem autora w dzisiejszym 
składzie rzeczy alians cesarza Francuzów jest bardzo pożądany 
dla Włoch, ale alians Włoch dla cesarza Francuzów jest ko­
niecznym, zachęca więc włoskich mężów stanu do inieyatywy. 
W dodatku znajdujemy listy, z dnia 17 marca 1863 do cesarza 
Napoleona, z dnia 15 kwietnia 1863 do króla Wiktora Ema­
nuela i z 21 maja 1863 do barona Ricasoli. Taka jest treść 
pomienionego pisemka, napisanego w czysto włoskim interesie 
i na włoskich osnutego wyobrażeniach.

DANIA.
Kopenhaga, 18 stycznia. Przedwczoraj wręczono tu notę 

Austryi i Prus żądającą zniesienia konstytucyi listopadowćj, 
najpóźnićj dzisiaj; i zapowiadającą, że w razie przeciwnym 
wyjadą posłowie i dalsze kroki będą przedsięwzięte. Jak sły­
chać Dania odpowie odmownie. Berlingske Tidende za­
przeczają wiadomości, jakoby rząd duński okazywał się skłon­
nym do rokowania z niemieckiemi mocarstwami względem zawie­
szenia niektórych uchwał konstytucyi listopadowćj.

HOLANDYA.
Haga, 16 stycznia. W izbie poselskićj oświadczył przy 

dyskusyi nad budżetem tymczasowy minister spraw zewnętrz­
nych, że rząd w sprawie holzackićj poddać się musi uchwałom 
większości związkowćj i wziął udział w egzekucyi ograniczają- 
cćj się na Holzacyi. Trzech członków chciało zerwania sto­
sunków Limburga ze Związkiem niemieckim.

TURCY A.
Carogród, 8 stycznia. Jak się zdaje p. Magnan wystąpi 

niezadługo na wodach tureckich, albowiem berlińskie biuro 
Wolffa telegrafuje; Porta oświadczyła, że będzie uważała 
„polskiego kapitana jeneralnego“ p. Magnan jako piratę, skoro 
się ukaże na wodach tureckich.

Posłowie Rosyi, Austryi, Anglii i Prus zaprotestowali 
przeciw uchwale rządu rumuńskiego o sekularyzacyi dóbr kla­
sztornych ; poseł francuski nie przyłączył się do tego kroku; 
poseł włoski chce zasięgnąć dopiero instrukcyi swego rządu.

KSIĘSTWA NADDUNAJSK1E.
Bukareszt, 13 stycznia. Wczoraj jako w dzień Nowego 

Roku wedle starego kalendarza była na dworze wielka uroczy­
stość. Izba wysłała deputacyą do księcia, która oświadczyła, 
że czuje się szczęśliwą pracować wspólnie z księciem nad do­
brem kraju a zarazem nad uświetnieniem imienia Jego Wyso­
kości. Trybunał kasacyjny, duchowieństwo, municypalność 
i różne korporacye wysłały deputacye, które oświadczyły się za 
sekularyzacyą klasztorów. Książę zamierza przedłożyć izbie 
prawo o zaprowadzeniu kalendarza gregoryańskiego i zniesie- 
niu klasztorów z wyjątkiem tych, które oddają się uczynkom 
miłosiernym i wychowaniu.

Ostatnie wiadomości.
Bar lin, 19 stycznia, godzina 3 minut 20 popołudniu. 

W tej chwili wypuszczono uwięzionych posłów polskich. 
Wszyscy już prócz chorego dra Niegolewskiego, wstąp li do 
izby.)

Berlin, 19 stycznia. W izbie poseł ki ćj oświadcza mar­
szałek Grabów, że jakkolwiek ministerstwo stanu już 16 b. m. 
odebrało uchwałę izby dotyczącą uwolnienia posłów polskich, 
dotąd przecież żadnćj w tćj mierze nie udzieliło odpowiedzi. 
Projekt do prawa o uzupełnieniu artykułu 99 konstytucyi zna­
czną większością stósownie do wniosku komisyi odrzucono. 
Waldeck zapytuje rząd w sprawie uwolnienia 4 posłów pols­
kich. Minister sprawiedliwości oświadcza, iż wydał już roz­
kaz wypuszczenia ich na wolność. Na interpelacyą posła Kan- 
taka odpowiada minister Miihler, iż rząd i dzisiaj nie przyznaje, 
aby Trzemeszno było miejscem stósownćm na gimnazyum.

— Schl. Ztg. donosi z Warszawy 16 bm., iż na miaste­
czko Skierniewice nałożyła Moskwa 3000 rs. kontrybucyi, po­
nieważ jeden z powstańców rannnych umieszczonych w tamtej­

szym szpitalu, po wyleczeniu swćm zaciągnął się znowu do 
szeregów narodowych. Miasteczko Pabianice, przez które po­
wstańcy przeszli a nie byli przez mieszkańców schwytani opła­
cić musiało 2000 rs. kary. Puławy, Góra Kalwarya i Warka 
zmuszone są wynagrodzić Moskwie za sól zabraną z tamecz­
nych magazynów przez powstańców. Tenże dziennik donosi, 
iż w Warszawie w tych dniach zastrzelił młody człowiek z re­
wolweru polieyanta chcącego go rewidować. Między areszto­
wanymi w ostatnim czasie znajduje się także znany szewc Hi­
szpański, członek z delegacyi warszawskićj z r. 1861.

Gaz. Nar. ogłasza wiadomość moskiewską o rozprosze­
niu oddziałów jenerała Kruka w Lubelskićm za fałsz. Mrozy 
i śniegi zmuszają powstańców do ograniczenia się na przecina­
niu Moskwie komunikacyi, zabieraniu transportów itp. czynno­
ściach mnićj głośnych.

— Zamiast Kuryera Wileńskiego, który dotych­
czas miał dwa tytuły, polski i rosyjski, otrzymaliśmy dziś pi­
smo, noszące tylko tytuł rosyjski: Wileuskij Wiestnik, 
w którćm cała część urzędowa i wiadomości krajowe drukują 
się tylko po rosyjsku. Wiadomości z Anglii, Francyi itp. 
mają jeszcze polskie tłumaczenie. Snąć Murawiew spodziewa 
się, że rozporządzenia jego i wyroki śmierci ogłaszane po ro­
syjsku nie dojdą w ten sposób do wiadomości świata cywilizo­
wanego.
?!!!!!-■."——»-—."»''.".W "■  i     " ■ ' . ——»

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 stycznia Dowiadujemy się, iż w sobotę na drodze 

żelaznej z Poznania do Starogrodu wydarzył się smutny wypadek, 
który kilku ludzi przyprawił o życie. Przy lokomotywie pękło bo­
wiem podczas największego pędu koło, wskutek czego wyskoczywszy 
z szyn wypadła na pole i kilkadziesiąt kroków się wlokła, podczas 
gdy wagony runęły na drugą stronę drogi. Z podróżnych żaden w pra­
wdzie nie został ciężko uszkodzonym przecież z palaczy dwóch na 
miejscu się zabiło, jeden zaś z konduktorów mocno jest ranny.

— Wzmiankę ogólnikową o procesie tyczącym się massy Opaleó- 
skiej, uczynioną przed kilku dniami, uzupełniamy w ten sposób, że 
sąd apellacyjny postanowił, jak nam powiadają, zezwolić na przyję­
cie dowodów przez jednego z pretendentów, podczas kiedy sąd pier- 
wszój instancyi podobno był przyjął przedawnienie. Wiele jesz ze 
czasu upłynie, nim ta sprawa zawiła, tocząca się od kilku pokoleń, 
przyjdzie do końca.

— Odbieramy z Gniezna następujące oświadczenie w sprawie pro- 
źby o zamienienie progimnazyum gnieźnieńskiego na zakład rządowy:

Oświadczenie.
Gdyby twierdzenie szanownego korespondenta z Gnieźnieńskiego 

w Dzienniku nr 294 z roku zeszłego, w interesie wyższego zakładu 
naukowego w Gnieźnie, miało być ugruntowane, jakoby rząd ze za­
sady na gimnazyum symultanne zezwolić nie mógł (które by tóż tylko 
w ten czas ze strony polskich obywateli pochwalić można, jeźli po­
dług przyobietnic władzy miejskiój w niższych klasach co do wykładu 
nauk mianoby więcej względu na uczniów katolickich polskićj naro­
dowości, przez urządzenie tych klas równoległemi) a ponieważ lak 
z doświadczenia wiemy, rząd na takie gimnazyum katolickie w Gnie­
źnie, jakie istnieje np. w Poznaniu itp. przystać nie chce, my zaś ni­
żej podpisani do zakładu protestanckiego w Gnieźnie, gdyby obecny 
w przyszłości na gimnazyum tego rodzaju przeistoczonym być miał, 
ręki przyłożyć nie myślelim ani mjślimy, dla tego odwołujemy nasze 
podpisy z pod petycyi o którśj polemika się toczyła.

Gniezno, dnia 11 stycznia 1864.
CembrzyAshi. Gierłowski. Jan Pannert. R. Grabowski. Szafrański. 
Edward Siuiewski. M. Owczarski. Szymański. Frańciszek Ruialski. 
K. Cabański. Wojciech Staniszewski. Zołądkiewicz. Gozimirski. Fr. Le­
wandowski. ChrościAski. W. Kossowski. J. B. Lange. Augustyn Soenke. 
Gdrkiewicz. Paczkowski. Antoni TraAski. Józef Budzyński. Stanisław 
Wiznerowicz.

Przybyli do Poznania.
Dnia 19 stycznia.

BAZAR. Wł. dóbr kr. Potulicki z Wielkich Jeziórek, hr. Skarbek, 
Suchecki z Polki, Urbanowski z Miłosławia.

HOTEL DU NOB.D. Wł. dóbr Koczorowska z Piotrkowic, Ponińska 
z Komornik, kupiec Karczewski z Kostrzyna, ekonom Wildt z Me- 
tzebów.

HOTEL RZYMSKI. Pan Haza Radlitz z Gliwicy, oficer Hildebrand 
z Dusznik, kupcy Rosetti z Triestu, Graupner z Berlina, Neuhaus, 
pan Apel, Petermann z Magdeburga, Ziegeleibe3. Leppert z Ro- 
thehütte.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Twardowski z Kobylnik, panna Swi- 
narska z Gołaszyna, fabrykant Liebach z Berlina, kupcy Kummer 
z Szczecina, ekonom Gdtzlaff z Bukawy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Kosser z Kopczynowa, kupcy Bigalke 
z Trzemeszna, miernik Dembowski z Miłosławia, proboszcz Kukliń­
ski z Głuchowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Kupcy Stadelbauer z Lipska, 
Meyer z Chobienie, wł. dóbr Menart z Królewca, aptekarz Schifi* 
z Beriina.

HOTEL MILIUSA DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Griecel z Napachania, 
pan Schweigel z Reichenbachu, wł. Hagen z Sarbii, kupcy Busch- 
man z Geldern, Lange z Szczecina, Posanski, Marcussohn z Ber­
lina, Koch z Hamburga, Warschauer z Wrocłcwia, Tillmann z El- 
berfeldu.

Wiadomości Kramtlowe. 
Stowarxyszenie knpieokie w Poxnaniü.

Dnia 19 stycznia.
Żyto słaby obrot, na sty. 23" „, sty.-luty 28" luty.-marz.

29, marz.-kw. 291/«, na odstawę wiosenną 39%, kw.-maj 80 tal pł. 
Okowita: wyp. 12000 kw., na stycz. 18*., luty 13'/,, marz. 13*/.. 
kw. 13%, maj 13"/,,(, czerwiec 14% tal. pł.

* Berlin, 19, stycznia. Pszenica: 2100 fnt w miejaca 60—68 
tak pł. wedle jakości. Żyto: 82—83 funt. 36’/, - %, na st. 36—%, 
sty.-lut. i luty-marz. 34’/,,—35, na odstawę wiosenną 35—%, maj- 
czerw. 35’,,—36, cze.-lip 36’,—’/„ lip.-sierp. 35’/, tal. pł. Ję­
czmień: 1750 funt, wielki 30—34 ta), pł. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 22—23 pł., na sty. i sty.-luty 21’/, nom, na odstawę 
wiosenną 22’ ,, pł., maj-czerw. 23 nom., czerw.-lip. 23',, lip. sierp 
23’/, tal. nom. Groch: 2250. fnnt., do got. 37—48 tal. pł. Rzep: 
83—85 tal. pł. Rzepak: 82—83 tal. pł. Olój rysiowy: 100
fnnt v—’-! ------...........................................................
11
PŁ. _ .. ...
czki w miejscu 13%tal. żąd. Okiwita: 8000*/, Trall. w miejscu bez 
beczki na st i sty.-luty 14%—’/,,, lut-marz. 14%,—%, kw-maj 14 
%—%—’/n, mąj-czer.14 14%, czer.-lip. 15%, lip.-sier. 15%, sierp.- 
wrześ. 15'/, % tak pł. Wyp. 10,000 kw. okowity.

Wrocław, 19 stycznia. Nstargec piękna śred. pośled.
sgr. śgr. śgr. 

Pszenica biała 65—68 63 54— 60
. „ śółta 60-61 59 52-55
Zyto 41—42 40 38-89
Jęczmień 36-37 34 81—32
Owies 28-29 27 25—26
Groch 46 —50 45 40—43
Rzep zimowy: 192—185—175 sgr. za 150 fhtbrutto.
Rzepak: 18?—175—165 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rzep latowy: 158—148 138 sr. za 150 f. br.
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Na giełdzie. KoniczyftA czerwona: wyższe ceny, poił 
10'/,—*/,, średnia liy,—12'/«, wyborowa li’, '/„ najpiękniejsza 
137»—7, tal. pł. Koniczyna biała pośled. 10’,—13, średnia

stawę wios. 34-33’,, maj-czerw. 84»'«—7« PU czerw.-lip. 35'/, tal. 
żąd. Ję-czmicń: 70 tui. march. w miejscu 30’, — 31 tal. pl. Olej 
rzepiowy: bez zmiany, w miejscu 10’6, kw.-maj 11, wrzcś-paźdż. 
ll’/8 tal. pł Okowita mało zmiany.w miejsca bez beczki 13 
ua sty.-luty J .”/,„ luty-marz. 147,—7,„
maj-czerw. 14’

«u
na odat. wios. 347,, ’/„ 

, tal. pł. Oléj lniany’: w miejscu z beczką 137,

86’/, tah żąd. Rzep: na stycz 90 tal. żąd. Olćj rzepiowy: 
w miejscu 107„, na st. 10y,„ st-luty luty-marz , marz.-kw. i kw.- 
maj. 107,, maj-czerw. 107,, pł., wrześ.-paźdź. 117, tal. żąd,, Oko­
wita: mało zmiany, wyp. 18,000 kw., w miejscu 13’, pł, na st, 
i st.-luty 18’/,, luty-marz. 13’,, kw.-maj. 141',, maj-czerw 14*', 
tal. pL .

Szczecin, 19 stycznia. Na targu Pszenica: 60-55, Żyto: 
32—85, Jęczmień: 28—30, Owies: 22—24, Groch: 36—39 tal pł.

Na giełdzie. Pszenica: 85 fun., żółta w miejscu 52—54’/,, pL, 
83—85 fut. żółta na sty.-luty 547, żąd., na odstawę wiosenną 56 
557,—’/,, maj-czer. 57—567, tal. pł. Żyto: słabo, 2009 fut. w miej­
scu 887,—’/„ na »ty- * st.-luty 33 pł., luty-marz. 337', żąd., na od-

Za duszę ś. p. Władysława Psarskiego 
! zeszłego ze świata okropną śmiercią w jur- 

kowicach odbędzie się żałobne nabożeń­
stwo w czwartek 21 b. m. w kościele św. 
Marcina o godzinie 9 z rana, na które za­
prasza w głębokim żalu pogrążona matka.

[176]

Pogrzeb kupca ś. p. Wilhelma Ałi- 
derscha odbędzie się jutro dnia 20 b. 
m, pó południu o godzinie 2 '/2; o czem 
zawiadamia.

[185] Pozostała rodzina

Wszystkich krewnych, przyjaciół i znajo­
mych, mających zamiar odwiedzić mnie, proszę 
aby albo w cale nie przybywali, lub też w pierw 
zaopatrzyli się w dokładne legitymacye, pragnę 
bowiem aby uniknięto nadal przykrości, które 
niejednego spotkały.
Gorazdowo d. 17 stycznia 1864. pod Wrześnią. 

[200] Józefa Rekowska

wrżeś.-paźdź 13 tal. pł. Siemię lniane: rygskie 127,-7,, stare 
10’/, tal. pł.

Gdańsk, 16 stycznia. W upłynionym tygodniu mieliśmy piękną 
pogodę i mrozy codzienne od 3 do 9.

Targi angielskie nie przedstawiają żadnój zmiany. Dowozy 
tak krajowój jak i zagranicznśj przenicy były obfite, żądanie zaś na­
der ograniczone. Kilkodniowe nadzwyczaj silne mrozy poprawiły kon- 
dycyę krajowego ziarna, ale w ostatnich dniach czas się ocieplił w spo­
sób na porę roku niezwyczajny.

We Francji targi trzymały się mocniśj ale obrót interesów za­
wsze nie wielki. Brak kapitałów, wysoka procentowa stopa, odstrę­
czają od spekulacji zbożowych: a sama konsumcya handlu zasilić 
i ożywić nie zdoła.

Przeniósłem się do Środy.
Dr. Ławiclil,

lekarz prakt., chirurg i akuszer.

Wyborców z powiatów śremskiego, wrze­
sińskiego i średzkiego zaprasza się w celu osta­
tecznego porozumienia względem głosowania 
na posłów do izby drugiój sejmu pruskiego, 
do Środy, na dzień 27 stycznia, po południu o 
godzinie 6 w domu p. Huettnera. [164]

Obiad pożegnalny dla opuszczającego mia­
sto i okolicę naszą pana doktora Władysława 
Swiderskiego, odbędzie się w czwartek, dnia 
4 lntego r. b. o godzinie 2 z południa w sali 
pana Radzidłowskiego.

Mając polecenie urządzenia, proszę uprzej­
mie o czasowe piśmienne oświadczenie chęci 
brania udziału.

Śrem, dnia 15 stycznia 1864.
[187] Lisiecki.

Organista bezżenny poszukuje miejsca. Bliszych 
szczegółów nabyć można u nauczyciela Ilro- 
likowśkiego w Sulmierzycach. [190]

Nakładem Ludwika Merzbaeka wyszły:
ww®

Kalendarz gospodarski
czyli

Koiwtatnik na wszystkie dnie roku

1864
ułożył

Józef Mrowiński.
Rok jedenasty.

Cena 25 sgr., 1'/«tal., 1 tal., 1’/* tal., I3/, tal.

W Holandyi, Belgii i głównych morza niemieckiego portach rij 
byi mały, a ceny bez odmiany.

Na naszej giełdzie z każdym dniem ceny słabły. Zamarznij 
Motławy i znaczny koszt dostawy zboża na osi do portu w Fahrm 
serze, nie nachęcały kupców do znaczniejszych operacy; w cały 
więc tygodniu sprzedano tylko przenicy szefli 21,000, żyta 9,000, j 
czmienia 2100.

Płacono za szefel berliński.

Pszenicy
fanty łuty

»rę 
■ i

P:

Ha

Żyta
Jęczmienia
Grochu

Londyn

83
85
87
79
69

5
4
3

27
12

funt. łut. 
84 14 
86 13 
89 2
83 24 
73 10

Ul. »er. fen. tal. igr. |, , »
27

2
4
4
4
6

1
6

12
9
6

12

6,18«/,
Kursa zamian:

Hamburg — 1507,. 
Amsterdam —140’,. Aleksander Makowski et Comp.

W kamienicy mojój nadrugiem piętrze jest 
mieszkanie złożone z trzech obszernych, pięk­
nych pokoi i kuchni od 1 kwietnia r. b. do wy­
dzierżawienia.

[192] J. W. Łeitgeber.
Guwernantka, Polka, od kilku lat prakty­

kująca w swym zawodzie, posiadająca muzykę, 
poszukuje miejsca pod adresem A. B. 18 poste 
restante w Poznaniu. [155]

Pulak stud. phil. życzy sobie objąć miejsce 
nauczyciela domowego. O łaskawe oferty u- 
prasza W. B. Grodzisk poste restante. [1711

Poszukuję dzierżawy od przyszłego ś. Jana, 
rozległości od 2000 do 4009 mórg ornój ziemi. 
Panów posiedzicieli dóbr lub pełnomocników, 
chcących wydzierżawić, upraszam uniżenie, aby 
mnie listownie wcześnie zawiadomić raczyli.

A. tarczyński,
[194] w Iwnie pod Kostrzynem.

W boru Chwałkowskim pod Środą snrzeda- 
je się codziennie na pniu dębina i brze­
zina porządkowa po cenach znacznie 
zniżonych. [188]

wł
gr‘
na
0(
przPiękna koniczyna biała, i czerwot 

do siewu jest w Dominium lwno pod Kost»! 
nem do sprzedania.__________________ [195 ¡j,

Dominium Starkówiec pod Miłosławiem t nic 
każdego czasu obręcze brzozowe i 
sprzedaż. [189 san

Dra Demarsona karmelki piersiowe F11;
poleca jako najlepsze w swoim rodzaju po 
sgr. za pudełko ^Mich

Izydor Appel, obok banku król. L

poleca
Bażanty

J. N. Leitgeber.
ab;
Ws
nie
tan

Świeżą nadsyłkę herbat«?
co dopiero odebrałem i polecam ją di ®ie 

wybornego, silnego i smacznego jćj gatunrij 
funt po 5, 6, 8, 10 i 12 zip.

[196] Izydor Appel, obok banku.
nie

Kalendarz domowy
na rok p a ń s k i

1864.
Rok jedenasty.

Cena 5 sgr., papierem przekładany 6 sgr. 
Treść: O ujęciu jenerała Zygmunta Sierakow­

skiego. — Modlinowscy. — Ogniotrwałość ciała 
ludzkiego. — Księżyc.

W sali hotelu Saskiego
odbędzie się dzisiaj w wtorek 19 stycznia dru­
gie przedstawienie grandę soirńe indyjskich 
sztuk czarnoksięzkich. [198J

Król, prusk, loterya
Udziały losów 1 klasy król, pruskiej 129 

loteryi, y,20, >/60, ’/3o, 7is, 7io> '/s, 7sitd roz­
syła jak najtaniej

[3579] A. Cartellieri w Szczecinie

Kalendarz poznański
na rok pański

1864.
Rok jedenasty.

Cena 10 sgr., opraw i papierem przekładany 12'/2 sgr.
TREŚĆ: Jan Wychowski, hetman Kozaków. — Ojciec z 18. wieku, opowieść z prawdziwego zdarze­

nia. _ Kilka obrazków z powstania polskiego w r. 1863. Z. aly-

•sU Moderatory jako tćż lampy wszel- 
twkiego gatunku reparują się dokładnie, 
¿ stare zaś lampy posuwane opatrują się 

w zapały i regulatory i palą się po wyporrą- 
dzeniu jak nowe. [191]

Fryderykowska ul. 33. Jj, King.
Nasienie olbrzymich buraków

znane z wybornej jakości (żółte Pohla), szefel 
po 5 tal., meckę po 10 sgr., sprzedaje

[193] BŁaról Heiiize w Kłecku.

Zawiadomienie.
W mojej fabryce mąki i 

gil sb kości w Jerzycack arasą“0 
dżiłem od 1® b. m. fabrykę wf*JJ 
bornego czcrnidła na but;1® 
{OlansBwichse), które nsajif;8 
własne ku temu snatęryały, i0?3 
jak najlepszej jakości mog™ 
wyrabiać. 1116

Obstalunki większe przyj®1 
■nnją się tak w inoim kantorz^1 
na ulicy Szerokiej Wo. 1O, jafcr? 
też iip.l)awida frornmr 
plac Sapieżyński Mo. 7. O jarf 
najliczniejszy pokup uprasza^

[199] Ludwik Kantorowie«.

net

Najlepszy bnlion franenzki J
rzadkiój dobroci poleca 

[73] Izydor Appel, obok banku^

z drzeworytami: Branka pod Warszawą, Branka na prowincyi. ZT. Wq- 
drzeworytami: Maryan Langiewicz, Jeziorański, Henryka Pustowojtów,

«•«»»i«« I86‘3, z drzeworytami: Branka
efto&Kt i «¿oazeza, z.drzeworytami: . „ . . . ,
obóz w Goszczy. III. Śmierć Ha»imler«a Puru/fu w Hole, z drzeworytami: 
Kazimierz Unrug, Edmund Taczanowski, powrót rannych z pola bitwy, Witold Turno. IV. Iw 
tliei/t JVarbult, z drzeworytami: powstańcy na Litwie, błogosławieństwo ochotników litewskich. 
V. Irzykuwka, Igołomia, Szyce i Homarów, z drzeworytami: Juliusz Tarno­
wski, Władysław Jabłonowski, walka pod Komarowem.

Powyższe Kalendarze są w zapasie: „ , ,
w Gnieźnie u J. B. Langiego, w Lesznie u Fr. Ebbecke, Th. Scheibla, w Nakle u Podgórskiego, 
w Ostrowie u J. Priebatscha, w Pleszewie u L. Putjatyckiego, w Rawiczu u F. Franka, w Rogo-

W kopalni gipsu w Wapnie pod Sre- 
brnągórą każdego czasu można dostać
gipsu miałko mielonego do 

mierzwienia.
Centnar berliński po 8 Sgr. [138]
Zarząd kopalni gipsu w Wapnie.

LI1RITZA olejek z igli 
(Waldwoll-Oel)

znany środek przeciw obziebliznie p

Eugeniusz Wera
[186] ul. Fryderykowska 29.

żule u J. Aleksandra,

Zapraszam na [wieprzowe nogi w śr?"
wieczór, dnia 20 stycznia. «

L. Masłowski, ?
Chwaliszewo 62. .

Na odziębliznę wodę kto potrzeb»?.
dostanie u mnie darmo. [201Et

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 18 stycznia.

Papiery pruskie.

V.

Pożycz, dobrow..............
— rząd. 1859................
— 50, 52 konw.
Z

— prem.1855.............
Ohligi dług, skarb..........

—- Ni&rchii. ..••••••••••••■
Usty zast March.........

— Pras WSfch............

— Pomor..

— W. Km. Posa.....
— _ł _ /nowe)
— - _ (nowe)

SzląOde—
— gwar. B.............
— Pras Zach.....

— rent March...........
— Pcaor...................
— W. Ks. Pozn........
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńslde.............
— Saskie-.....................
— Ssląskio...................

Paftery sacrudcsBe.
Anztr- metali..................
— Pot. narad.............
— Ohligi 250 fl~.......

Boży. 5 poty. 8<śegL... 

Bosy, poi angiel.

7.
**■ 1 

d»ne 1

47, —
5 —
47, —
47,
47, —
3y*
37, —
37, —
r-i

4 —
37, —
4 .t—
4 102
37,
4 997,
87.
3% / —
37,
4
4 —
4 —
4 94
4 —
4 —
4 —
4 977.

% —
5 —
5 ■)
4
K 807.

5 897,

płu-
eono.
1007.
1047,
947,

¿99’/,
100
120
88

Polsk. ohligi skarb........
— Cert A. 30Ó zL.
— — B. 200 zł.. 
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. catk. 500 zł..

Pieniądze.
< Frydrychsdory...............
, Lujdory.............................
i Złota. fuhL cel.............
[Srebra — dito.......
Saskie biL kas.............
Nie», bankn...............

— płat, w łapsku 
Anstr. bank...887,------- ----------- —-

84’/,’Polskie bil bank........
937,! Disk. bank, od weksli
88
99

927.

Akcje kolei ieferayeh.
Berlin-Anhalt................
Berlin-Hamb...............

; BerL-Poczd.-Magd..........
Berî.-Szczecin......... ......

— ¡WrocL-Freib.............
847,1 -f nąjnow...........
937,’Brzeg-Niskie.............

iKożlo-Bogumin........97
967,1 — pierwot.

967,lDolno-8zl>Mareh..... .. -
977,iDolno-8zL koL pob......
977.1 — pierwot...........
— jPółn. Fryd.-Wilh.... .

liGórno-Szl. A. i C.....
607.1 — Litt B............
66 ¡Opol-Tarnowic..........
747,’Starogr.-PozK............

91’Y,i Akcye bank, i kredyt 
BerL Stow. '

P»»-
sono.

72
91

797,'
867,

110
1137,

459
29
997.

997.
837,
86
57,

I 7.
«K-

aöne. ■/'»
»a-

Sase.
pfa-

SOBO.

Tow. hand.........
Gdański bank. pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota bank, pryw.........
Hanow. dito................ .
Królew. dito................ .
Lipsk. Stow, kred___
Magd. bank, pryw.....
Pomor. bank rycer....
Pozn. bank, prow......
Prask, ndz. bank........
Szląsk. Stow. bank..

Akcje prseniygłewe. 
BerL fab. kol. żel... 
Minnerwy Bzląskiój.. 
Cencordia................

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

7-

89

1237.

96

340

1037,
97
94'/,

977,
997,
707,

91

4
3’/,
47,

81
100

94 Górno SsL
— LitB 
— obi z pr.

— Lit D..
— Lit. E..
— Lit F...

Btarogr.-Pozn,
— IL Em..

KURS GIEŁDY W'
dnia 18 stycznia. 

Papiery 1 pieniądse.
Dukaty
Frydrycbsdory.............. .
Lnjdory..................... .

997,'Polskie biL bank.........
Aust. banknoty.........
Nowa Waluta Aust....
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list zasta’24

98’/, -
ÖCLAWIU.

957,

1107,

83’,

pterw.....
...Lit D. 
...Lit E

OpoL Tara................
Kożlo-Bogumin........ .

— obL z pr. pierw. 
Listy zast gal. nowe

z kup. w. anstr.......
[Listy zast gaL stare 

kup. w mon. kr......

87,
47,
4

37,
3^

4
47.

947,

817,
55'/,
50

73

76'/,
KURS STOW. KUP. W POZNANIU ^

4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4
4
5 
4

37,
87,

4
37,

1197,

1237,

148
Magd, ssaek. egn...

Obligacje s prawem 
plerwssećstwa.

Berl.-Anhalt................

947,
60

114

*7:

557,
145
1347,
557,
987,

■l.-Hamb................
— H. Em............. .

l.-Pocz.-Mag. A...
— Litt C............. .
— Litt D...............

BerL-Szczecin.............
— H. Em.................

Kożlo-Bogumin.........
— DL Em............

Dolno-SzL-March —
— konwen.............
— — HI ser.......
— — IV ser.......

Półn.-Fryd-Wilh......
Góru-SzL Litt A....

Litt. B..

4
47,i

I

4
4
7-

4
4

7-
4

»7,

95

887,
97

96
99’
99-

957,

93

95’/,
957,
94

847,

— nowe...
— nowe............ *
— Listy Rent .........

Szląskie Ust Zast..
nowe Lit A^.
sowę..............
Lit B...........
Lit. C.............
Listy Rent....

— Oblig. prow..........
Polskie LEty Zast........
— nowe Emis.
— ObL skarb... 
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